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M trzepmy z pyłu omszone kroniki, 
otwórzmy karty dziejów zamierzchłej 

przeszłości, « przebiegając wzrokiem odwieczne 
zapiski, ujrzymy ofiły szereg podań, opo­
wieści i baśni o czynach, dziełach i owocach 
prac ojców naszych, o dniach kii smutku, 
radości, chwały i potęgi. Jakkolwiek będą 
to tylko opowieści, — baśnie, nie pomijajmy 
icb wzgardliwem milczą niem, lecz pamiętajmy, 
że rdzeń tych podań .z zdrowego wystrzelił 
ziarna, ponintpny słów mistrza naszych 
bardów':
„O wieści gnnnna! ty arko przymierza 
„Między dawnemi i mlodszimi laty,
„W tobie lud składa broń swego rycerza 

".„Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty...

pieśni gminna! ty stoi1z na straży 
'„Narodowego pamiątek kościoła,

„Z arehanielskiemi skrzydłami i głosem 
jjky czasem dzierżysz i miecz archanioła“.

VV szeregu osłonionych mgłą niepewności 
podań o pi< rwszyeh początkach krainy Lechj-
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t.ów, znaehodztftij k«ż obszerniejszą wzmiankę
0 ich wJedży nad brzegami Bałtyki» i u ezo- 
nach wój«*iłoycli protoplasty Lecha, który ,,gd) 
go jeden królik niemieeki wywabił na rękę, 
ehcąe nczytritf z nim sam a sam, zabił go 
Lech na pojedynku i jego dzierżawo pobrał
1 dzierżą! wszystko bez samsied a z do morza 
bałtyckiego: zwłaszcza te kraino, kióre są 
między rzekami W isła, Klbą i Wisurgem t.j. 
Wezerą, nad która założył i miasto Brzemie 
dla bronienia się w moli nieprzyjacielowi. 
Niemcy dziś zowią J reinen“.

Po śmierci Lecha pierwszego miał, wedle 
podania, objąć ster rządu najstarszy syn 
jego Lech wtóry i wrykonywae zwierzehni- 
ezą władze nad młodszymi braćmi, którzy, 
otrzymawszy w podziale dzielnice nad wene- 
dyekiem morzem, pozakładali tamże liezne 
miasta, prześladowani zaś przez piratów' 
morskich duńskiego królestwni, ,,pokusili sic 
o nie li ąj pierwej wöflft; acz takiej prawo 
jeszcze nie kosztowali, fortuna im posłużyła, 
iz nieprz jaciele, szkodniki swre, poraził A 
gdy się zzwyezaili, zbudowali okręty wielkie, 
puś'“ili się ku hrzegom duńskim, opa-nowali 
Rugię, Emeryę, Leonię i. Sclandoę, gdzie 
dziś głowa królestwa duńskiego, i wiele miast 
pozakładali na tych wyspach, gdzie i dziś 
brzegi słowiańskiemi zowią ich kroniki.
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także //wyczaili się na morze jeździć i wal­
czyć, gdzie czascm im, czaseso nieprzyjacie­
lem ifth szczęście .służyło, jako to bywa. A 
gdy potom zbytnia, śmiałość wzięli, puścili 
się z małym ludom daleko w duńskie1 kei­
lest wo; Sywardus, król duński, /oblawszy 
się z ludom wielkim, zawarł je na morzu i 
przymusił uciekać na wyspy, gdzie i na wy­
spach długo się bili...“

•leżeli opowieści przypisują cały szereg 
czynów wojennych na morzu Lechowi wió- 
remu, to przedniejsze pod tym względem 
zajmuje jeszcze miejsce późniejszy rlionareha 
Wizy mir. Ten zwróeiJ przeciw’ Duńczykom 
całą potęgę swego oręża, zbudował wielkie 
okręty i < iągnąl śmiało przeciw Svwanlowi. 
„Sywardus, król duński, zląkł się wi< 1 kości 
okrętów, jednak zastanowiwszy się upomi­
nał swoich ludzi, aby pamiętali na swe szkody, 
które od Polaków mięli, a gardl Swoich nie 
litowali, mszcząc się nad nimi krzywd 
swych. — także Wizymir upominał swoje. 
Potom, wsiadłszy yv lodzie, potkali siu meznie; 
zwycięży! Polak, uciekł Duńczyk w lekkiej 
łodzi, co zowią triremis. Wizymir yyział kró­
lewski okręt, aczkolwiek go dobrze broniono, 
tam wiele okrętów z ludźmi pobrano i drugie 
potopiono. Na tern jeszcze nie przestał Wi­
zymir, umyślił gonie króla diuDklego, roz-



dzieliwszy wojsku nu troje, jedno do Daniej, 
drugie do »Skaniej, a z trzeciem się sam 
[mśeil du dueyej. W ielkie strachy ljy<Fy na 
morzu dla tak wielkiego ludu tak, iż su­
miasta ])odda\valy dobrowolnie, a drugie przez
moc musiały“... „Bucząc duński, i; zwyeiężon,
prosił laski, postępuiae hold. Wizymir, jako 
pan swobodo, a milosierm, uczynił wszystko 
dla niego, wrócił mu, co pobrał i zjednał 
sie z nim, zostawi w sz\ sobie brzegi morskie 
wolne, na których miasta zakładał, ako. 
Wizmaryę, mumio znaczne od swego imienia, 
Lubek, (Jdan.sk, rzeczone ml otrzymania zwy­
cięstwa nad Duńezyki, mitem/as małe mia­
steczko, dziś miasto znamienite, gdzie w-ielki 
skład kupiecki ze wszystkich królestw' chrzo- 
śeiańskich bywa“..

Takie wieści pr/echowadv sie z czasów 
bajcs-znych dziejów ojczyzny naszej, z cza­
sów, których nie zdołało przekazać dokładnie 
mtomności umiejętno pióro historyka. Od­

wieczne podania, narodowe zatarły się późuiej- 
szemi, obtitemi w wielkie wydarzenie, w po­
tężne wypadki, a zaledwie słabe i niezrozu­
miałe oddźwięki przebiły się do nas z poza 
mgl* lieznyeh wieków. Obcy pisarze nic 
zebrali podań nowo im się ukazującego na­
rodu, swpjacy zbyt się późno pojawili, by 
znaleśe w pamięci ludu pewne i wyraźne
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ślady jego niemowlęcej doby, ślady olśnione 
ezynai ni następnego rozwoju. Toż trudno 
potwierdzać, bez i zaprzeczać wręcz nie 
można prawdziwości owych mnogich legend, 
baśni, opowieści, w których źródle pluskało 
się ongi łagodne eldopiątko, późniejszy lew, 
olbrzym bohater, nieugięte przedmurze ow­
czarni Chrystusa. Jakkolwiek niepewne si 
pojedyncze szczegóły, to udowodnionym jest 
fakt, że pletnie nasze, spotężniale w sobie, 
niezmierne liczbą śmiałym lukiem zakreśliło 
granice swej sadyby, a parte może napły­
wem hord wschodnich zaroalo się i pojedyn- 
ezemi odnogami stanęło częścią na gruzach 
strupieszalego państwa rzymskiego, częścią 
pomknęło ku zachodowi, nie jako koczownik 
lub włóczęga, lecz z dobytkiöm i pługiem 
uprawiać odłogiem leżącą, lub słabo zalu- 
<Ini' mą ziemię W takim stanie zetknelo sic 
ono w ostatniej ćwiartce VIII. stulecia wzdluz 
całej zachodniej granicy z potężna Franków 
monareliyą. I rychło wówmzas mrzeli pół­
nocno-zachodni Słowianie możnego nieprzy­
jacielu w swym kraju. Atoli, lubo pokonam 
ezęsebnyo, przecież nic/Jamaui kieską, przez 
trzy przeszło wnęki do krwuiwyh stawali 
zapasów z ealą potęga Niettrieę; póki nie 
wyginęli zf szezętem, niby drudzy Term opił 
bohaterowie.



Pomijajcie bajeczne twierdzenia o rządach 
Lecha VII , o podziale jego dzielnic zacho­
dnich i nadmorski ob pomiędzy dwudziestu i 
jeden synów i o przejściu licznych miast 
lechickich pod rządy blanków, Sassów, rl u- 
ryngów, Fryzów, V estialów, Holendrów i t. d., 
pomijając dalej podania o Ziemiowicie, synie 
Piasta, pierwszym organizatorze wojska, który 
,,poduiósl zbrojną rek| swa na Pomorzany, 
Kaszubiony, t. j. na Slowaki, potomki onyeh 
braci ej strutych', którzv sie jnz w Niemce 
obracali 1 doszedłby foli by: (gdy go nie 
chcieli bv Iź posłuszni, jako byli powinni), 
ale mu śmierć przekazila“, przenieśmy . sic 
myślą do pierwszych początków crzeseiaó- 
skicj Polski.

W' epoce tej znajdujemy liczne ślady za­
biegów monarchów polskich w celu odzyskania 
utraeon >j przed Ziemowitem władzy nad brze­
gami Bałtyku. duźMu ezysław 11 wyprawił się 
do Pomorzan, zbił pod Kozlinem zbuntow; no 
kupy i oddal tymczasowe rządy swemu zje- 
eiowi, wegierskiemu kro lewic zoili Leli. Ka­
zimierz 1., Bolesław iSmin'\ ’ Władysław 
Ił ermann zwodzili krwaw** zapasę z niesłor- 
neini tlumam; żyjących z morskiego rozboju 
Pomorzan, a Bolesław Krzywousty zniewo­
li! i<*. 11 przez św. Ottona biskupa do przyjęcia 
wian ein/eśeiaiiskiej i do składania daniny.
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Jako władca nadmorskiej krainy, wyprawił 
sie. Bolesław r. 1124. — mówi kronikarz — 
„do Daniej ; przyczyna tego ta była : Gdy tu 
Piotr Duńczyk dla ćwiczenia w młodych 
leoieeh swych w sprawach rycerskich przy- 
|cehal był z Daniej na dwór króla Bolesława, 
który miał natenczas sławę wielka u postron­
nych ludzi, terly upodobawszy sobie ten kraj 
osiadł tu był i miał łaskę wielką królewską 
tak, ii mu król majętność, w Polsce nadał 
bardzo wiele i grabią go na Skrzynnie uczy­
nił. 1-iemu dał zan księżnę ruską, powinna 
Zbislawy, pierwszej żony swojej, czego mu 
nikt z naszych nie zajrzał, bo był człowiek 
dobry i umiał się akkomodowuć każdemu, 
więc i języka polskiego nu uczył sm. W tem 
trafiło Mę, że króla duńskiego Henryka brat 
jego własny Abel żabią u którego ojcie'* 

otró \ (Gwilo m, oo go potem naszy Święto­
sławem nazwa'i), będąc podskarbim, skarby 
|ego wszystkie miał w swej mo y. Ten tedy 
pisał do syna, aby, wyprawiwszy sic jako 
mógł najlepiej, tam przyjechał, a te skarby 
pobrał, życząc mu ich raczej, jako synowi, a 
mz temu tyranowi okrutnemu, co brata zabił. 
Powiedział to Piotr królowi. Król życzą»- 
sobie sławy i pożytku, umyślił tam sobie jc- 
chac . ugotowawszy sobie okręty wr Gdańsku, 
przypłynął szczęśliwie do Daniej. 0 którym 
y \ posh ;zal Abc 1, uciekł z Daniej, a pano­



wie wszyscy duńscy, za perswazyą (jw ilelma 
do Bok1 sława się skłonili, zwłaszcza, słysząc 
go bydz panem miłościwym i chrześciaimk im, 
a on też ten głos puścił, jakoby dlatego 
pr/yjci lud, aby się pomścił nad tymi tyranem 
tego złego uczynku jftgo. Bolesław widza/: 
ich chęć przeciwko sobie, królestwo to (nie 
korzyszcząc w niomj wcale im oddal i do­
zwolił z pośrodku siebie pana im sobie obrać, 
kiórcgoby chcieli i tak uczynili. Także po­
brawszy z sobą i rodzaj wszystek Piotrów, 
jechał do Polski“...

Jak wspomnieliśmy, utwierdził Bolesław 
Krzywousty zwierzchnictwo polskie na Po­
morzu i po długich a krwawych walkach i 
zabiegach umocnił swą władzę nad lenni­
kiem, księeiem Warcisławem. W jednej z 
tych wypraw wszedł Bolesław w związki z 
Mikołaj mu, krółem duńskim, który nadpły­
nął z Ho tą do ujść Odry, podczas gdy Bo­
lesław równocześnie potężne przewiódł luifee 
u okolice dolnej rzeki. I mówione dawniej, 
a następnie przeprowadzone małżeństwo 
córki Bolesława, Byte#», z synem Mikołaja, 
Magnusem, «ktomgo nie dawco przedtem 
szwedzcy Gotowie na tron powołali, utwier­
dziło przymierze Polski z Dardą, a palskie 
hufce popłynęły w pomoc Mikołajów do Se- 
larnlyi.

Obolt części zaodrzań sk iego Pomorza,
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podlegała wyspa łuigia bwrtu Krzywoustego, 
który wzamian wypłacał daninę Lotaryu- 
szowi, roszczącemu sobie pitwo zwierzchni­
ctwa *iati uda zachodnio-północną Słowiań­
szczyzną az po brzegi Odry.

Zmieniły się jednak z śmiercią krzYWo- 
usl(go stosunki w podzielonej monarchii 
polskiej, zaś potomkowie Warcisława, Bogu­
sław i Kazimierz, korzystając z nieudolności 
podrobnionvch książąt, ©trząś 1 i sie z ich 
zwierzchnictwa (r. 1 «80.) i zostali mianowani 
od cesarza Fryderyka I. książętami imperyi.

Naprowadzone przez nas zdarzenia od­
noszą się zwłaszcza do zachodniej części Po­
morza, kraj bowiem od Persanty <lo rzeki 
Łeba, noszący nazwisko Kaszubów, niemnici 
wschodnia część .Pomorza t. z. województwa) 
gdańskie, rządzone byh przez poiskieh sta­
rostów. Kazimierz Sprawiedliwy oddał rząd 
województwa, czyli marchyi gdańskiej, staro­
ście Samborowi, którego syn, czy windy 
Świętopełk, pojął w małżeństwo eórkę *Ia- 
nusza, starosty środkowej e/ęśei Pomorza i 
w7 rozruchach Polski przygarnął powiat pod 
sw'ą władzę. Tenże to Świętopełk, miano­
wany r. 1212. przez Leszka «izadeą wscho­
dniego poinoiza z obowiązkiem płacenia 
rocznie 1000 grzywien śrebra, czując nieu- 
do na rękę zajętych domowemi swarami mo­
narchów7 polskich, „odstąpił od Leszka,'1 ani
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mu witcej chciał «lani dawać z pomorskiej 
ziemie, ani posłuszeństwa czynić dla (ego, iż 
go księciem pomorskim mieć nkeheiah'. 
Leszek, usiłując zniewolić Świętopełka do 
dawniejszej zawisłości, zjechał z drużynami 
wemi do Gąsawy i wezwał przed siebie 

niesfornego lennika. Lecz rychło zmieniła 
się postać rzeczy, a Leszek życiem przepłacił 
swoje zamiary, napadnięty zdrad pi« przez 
Świętopełka i dognanv podczas ucieczki obok 
wsi Marcinkowa 14. listopada 1227. r. Od 
tego czasu używał Świętopełk tytułu pomor­
skiego księcia. Svn Świętopełka, 'lestwin, 
schodząc bezpotomnie z świata, zapisał roku 
1290. (Iziedzietwo Pomorza Przemysławowi, 
książęciu wielkopolskiemu, późniejszemu kró­
lów polskiemu, po którym objął spokojnie 
rządy nad Pomorzem tegoż następca, król 
Wacław. Za panowania Władysława Łokietka 
podniósł przeciw niemu bunt Piotr Śzwańca, 
generał pomorski, syn gdańskiego wojewody, 
a pizyzwawszw do pomocy Wołdemara mar­
grabiego brandeburskiego, oddal mu Gdansk 
i inne zamki Pomeranii

Bogusz, starosta gdańskiego zamku, od­
niósł się r. lblO. o pomoc do Zakonu Krzy­
żaków, którzy sprowadzeni przedtem do zimni 
chełmińskiej przez książęoia mazowieckiego, 
Konrada I., szeroko zdołali rozprzestrzenić 
w Prusach swoją władzę. Krok Bogusza był



return sposobnością dla rludwwli zaborów 
K r/.yżaków, toż uchwyciwszy zdrad nie zamek 
i miasto, wyrugowali wpra vvd«i<? BraruWwr- 
ezyków, lecz sami zagai nęb przemocą pomor­
ska, dzielnice Polski. Od tej pory przez pół­
tora wieku broczyły pobojowiska krwawe 
zapasy polskieli monarchów z zakonem, od 
tego czasu tysiąc* rycerzy ginęło w imię 
stnsznośei, a Plowce, Grunwald i tyle innych 
chwalebnych przygód, szczerbiąc potęgę bu­
tnego zakonu, doprowadziły ostatecznie roku 
1466. do traktatu toruńskiego, na mocy któ­
rego powróciła między innemi i pomorska 
ziemia pod berło polskich monarchów.

Nie naszem zadaniem opisywać obszcinie 
historyę Pomorza, nie naszem zadaniem kre­
śli'1 przebieg półtora\vdekow\eh walk ojców 
naszych z krzyżowym zakonem ; ndselająe 
więc w tej mierze czytelników do cennveh 
dzieł dziejopisarzy, powracamy do teniatu 
skromnej pracy, a zanim przystąp.my do 
szkicowania dalszy«,h dziejów marynarki pol­
skiej, pozwalamy sobie przedstawić ogólny 
coraz wspomnianego dotychczas przebiegu 
wypadkó w,

W nieoznaczonych bliżej przez kroniki 
czasach, zajmuje,jak widzieliśmy plemię nasze 
dalekie obszary bezludnej części Kuropy, 
dociera do brzegów Bałtyku, odznaczając 
się cnotą i walecznością, wojuje okoliczne



narody, a na morzu dzielnic! «sobie poczyna 
i wsławia sie zwycięstwami. Sąsiedztwo (odiów 
sprowadza zacięte walki, a krwi potoki zle­
wają Pechitów ziemię. Z biegiem lat odeicyi 
od morza, cofają się Leelnei, skupiają jednak 
swe siły i bezustanną fala uderzają następnie 
na przeciwników i mósąsiednie Prusy, usiłując 
się przebić ponownie do inorskieli brzegów.

Rycerski monarcha, Bolesław Chrobre, 
zwłaszcza zaś krzvwoustv, dobiegają do 
kresu, a ten ostatnv liczy miedzy klejnotami 
berła swego brzegi morskie i wyspy i znów 
„poozyna sobie na morzu;“ podziałem jednak 
krain pomiędzy następców obezwładnia po- 
tągą państwa. \a witfcwnię wypadków dzie­
jowych występują powtórnie udzielni, a zu­
chwali książęta* pogromcy swych zwierzchni- 
ków. Powracają brzegi morskie na krótki 
czas pod polska koronę, lecz powraeaja po 
to, by zdradnie przejść pod władzę przyję­
tych w gościnę przybyszów ze wschodu, pod 
władzę skromnych ongi braci szpitalnych 
tytuły Panny Maryi, by bvć osią pój.fcorawie- 
kowyflh rozpraw olbrzymów, rozpraw spote- 
gowanych pod grunwaldem do walki wschodu 
z zachodem, i dopiero skąpane w krwi stru­
gach, pożodze i pożarów dymie stanąć silnie 
przy tremie prawowitych patiów.

OdwTÓćmy teraz uwagę od zdarzeń nad 
brzegami Bałtyku, a przenieśmy się myślą ku
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wschodowi, ku rozległ » m obszarom zielonej 
Kusi, następnie zaś ku rzeźnym posiadłościom 
Mołdawii hospodarów. Tutaj otwierała się ros­
nącej w p&tęgę Polsce nowa droga do brzegów, 
do wschodnich wód morskich. O Kusinaeh, 
których książęta Szukali poparcia prawne 
pierwszvch w ładców 1 'uisra dynastvi, wspomina 
ki on hi z, iz za Mieczysława f. „najechali 
wodą do konstantynopola, ale je na glow*- 
porażono, jak Zmnaras pisz*'. Acz je tam on 
powiada wy ni® od góry Taürus, ale raczej 
miał rzec z lauryki (Krymu) gdzie około 
Rus wszędzie mieszkała“... Co do mołdaw­
skiego księstwa, kiełkującego, jak wiadomo, 
w poowie XIV. stulecia wśiód bezludne, 
krainy, spintoszoncj mieczom i ogniem tlu- 
>oów azjatyckich, to podlegało ono w cza­
dach ś’ ietnych rządów pierwszych 'Jagiello­
nów zwierzchnictwu „Orla i Pogoni“.' Lecz 
jakkolwiek uodtenczas oblewało morze w 
południowej itTofrie hołdownicze — uległe 
okolice Polski^ jakkolwiek ładownio statki 
polsk t woziły pszenice z Bialogrodu do 
Cypru i krain nadbrzeżnych śródziemnego 
moi za, ani pomyślano o korzyściach wojen­
nych, jakit bliskosc wód morskich państwu 
nastręczała. W takim stanic rzeczy Polska, 
przez przybycie krzyżaków na długi czas 
od Lałtyl u odcięta, dopiero po ostatecznym 
oi rachunku z tvm zakonem za Kazimierza
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-Jagiellończyka, utworzyła obok marynarki 
handlowej, skromna flotę wojenną. Niewielka, 
jednak zdołała odnieść z tej ostatniej korzyść, 
gdyż inny już duch kierował krokami lndn, 
żądza swobód pozyskam cli od dobrych kró­
lów tkwiła w narodzie, indiwidnalność wzrosła 
w znaczenie i bogactwa. Nie był to juz ów 
naród, który ongi pod królami z udzielna 
władzą, zwyczajem czasu pragnął chwały i 
podbojów, otoezonv zewsząd ludami do boju 
skorymi, przymuszony staczać ustawiczne 
walki krzepił męstwo i ducha rycerskiego, 
miłował życie obozowe, trudy, znoje, niewy­
gody, nie by 1 to już naród co to kuty w 
żelazna zbroje niby igrając przebiegał z orę­
żem w ręku od Dunaju do Bałtyku, od 
Dniepru do Laby, od Dragi pod złote bramy 
kijowa, nie był to zresztą naród,eo to zbra­
tane świeżo z Lity ą, zdumiały bohaterstwem 
Witolda wspólubiegał się z przyrodnim bra­
tem i podniósł znow u uśpione za Kaźmierza 
Wielkiego staropolski»' wojenno obyczaje !

V czasach gd\ rozdrobiona i osłabiona 
wewnętrznemi rozterkami Dolska nie była 
zdolną do utrzymania w karbach posłuszeń­
stwa hołdowniczych rządców' Pomorza uciskał 
król duński Waldemar żeglugę i handel nie­
miecki, a po wodach i lądzie uwijały się 
zbrojne drużyny zbójeckie. B\ módz stawie 
czoło zapędom chciwych łupieżców, zawarł



w piorwfwsj połowie XITI. wieku lianulowne 
miasta Hamburg i Lubeka sojusz t. z. han- 
zeatyeki związek w celu obrony własnego mie­
nia, wspólnych interesów Związek ten znalazł 
rychło zwolenników, odbył nicbawem(r. 12b0) 
sejm w Lubece i wzrastał silna w członków 
i znaczenie. Ośmdziesiąrpięć miast i grodów 
podzielonych na cztery okręgi zdumiewało 
świat swa organizacya, wywierało potężny 
wpływ na her la i korony, na kraje, państwa 
i obszan morskie. Hanza zwyciężyła Eryka 
i Ilakona nurwegskich, Waldemara duńskiego 
monarchę, Hanza złożyła szwedzkiego króla 
z tronu i oddala koronę Albrechtowi Magde- 
bnrgskicmu, Han/.a uzbroiła (1428 r.) notę 
248 ourętów z 12.000 wojska przeciw Ko­
penhadze, burmistrz gdański Niederhoff na 
własna rękę wydał wojnę Krystyanowi kró­
lowi Danii, zas Anglia, Dania i Flandria 
zawarły z związkiem układy w celu zyskania 
wyższych korzyści z morskiego handlu.

Nh» uprzedzajmy jednak wypadków.
Korzyści haiizeatyekiego związku, czyli 

przymierza wzajemnej pomocy, nie zostały 
zapoznane przez miasta pomorskich . pruskich 
prowincy i, a Chełmno, 4'orni, Gdańsk, Elbląg, 
Królewiec, Rewel, Dorpat, Ryga, wkońcu 
Kraków stanowiły wdaśnie czwarty Iprusko- 
inllaneki,)' okręg potiżnej Hanzy, z stolica
t >daiiski(*m.
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Przypatrzmy się teraz dziejom Gdańska 
do ezasu przydzielenia tego miasta na po w rot 
z pod władzy Zakonu pod rząd Rzoez,po­
spolitej, a zobaczymy jogu znaczenie, spo­
strzeżemy poczucie .siły i potęgi.

Początki Gdańska ciemnością, pomroką 
niepewności okryte, sięgaj a. gdzieś Vi. wieku 
po Clir. Wedle podania miał istnieć na górze 
Gradowa zamek, siedziba wandal.skiego, czyli 
słowiańskiego panka Hedge la, którego zabił i 
zdradziecko wśród biesiad i tańców roznamie- 
tnieni mieszkańcy, sąsiedniej włość W icka, i 
którego zgon z rąk mieszkańców W icka wśród 
tańcu dal impulfc Dantzwioka, czyli Gdańska 
mianu.

Przy końcu XII wieku uwolni! się Sobie­
sław, rządca Pomeranii, od napaści duńskiego 
król.i Waldemara i postanowił wzmocnić i 
przemienić w miasto rybacką Gdańska osadę. 
Jłutny Świętopełk pobudowali klasztory i 
zaimślał 0 nadaniu miastu prawa magde­
burskiego, zaś król polski* Przemysław, oto­
czył zasłonione zamkiem miasteczko, drew­
nianym parkanem. Krzyżacy, opanowawszy 
(r. .1B10) zdradnie miasto i zamek, okropna 
rzezią w dniu św. Dominika inaugurowali 
swe pełne ucisku rządy, a odczuwając doniosłe 
znaczenie osady, otoczyli ją murem za władzy 
wielkiego mistrza Rudolfa Keniga {r. 1Ó42.). 
0(1 tego czasu wzrastał Gdańsk z polskiego
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i zamorskiego handlu i pomimo rozlicznych 
klęsk, jak morowego powietrza, wojen i bun­
tów, rozszerzał swój wpływ i znaczenie.

Wśród zaciekłych walk Litwy z Zakonem 
usiłował litewski książę, Kiejstut, niebawem 
po swej ucieczce z Malborg» (t. 13(51.), zdo­
być niepoślednio juz wówczas miasto i wysłał 
w tym celu zbrojna drużynę, Utajona na na­
ładowanych towarami statkaeli. Zamach wcze­
śnie odkryto, a drużyna przepłaciła życiem 
swe śmiałe zamiary. Rok 1393. nie lana do­
statki przyniósł w darze wielkiemu mistrzowi, 
gd\ trzysta statków z Anglii, Francyi i 
łlollandyi zawinęło w dniach wielkiego głodu 
do Gdańska po polską pszenic,ę i za drogie 
pieniądze nabywało zboże.

W dwa lata później pośredniczył Gdańsk, 
należący od r. 1245. do związku miast han- 
zeatyćkic1', wraz / Lubeką, Stralsundem, 
Gi ipswaldowrm, d iruniem, Elblągiem i Rew- 
lem w sporze Małgorzat' i Alberta o tron 
szwedzki, przyezem oddano w zakład Stock­
holm Lubeczanom i Gdańszczanom. Nft po­
skromienie rozbójników morskich wyprawił 
(r. 1398.) Gdańsk wraz z Toruniem, Elblą­
gom i Królewcom własnym sumptem kon- 
tyngens < >vóeli okrętów i 1200 ludzi.

* Osie wyliczając innych licznych wypadków, 
• wspomniemy tylko leszcze, iż r. 1431. stanęli 

Polacy i Czesi pod Władysławem Jagiełłą



na górach (* radowei i zgy*wili miastu. Wtea- 
c/.as to, jak opowiada Długosz i Kromer, 
doszedłszy do morza, składali om soldo /, 
radością, powinszowania, czerpali wod< w kur­
ia ki i przynieśli ją na pamiątkę do domów.

Zanim podążymy z biegiem dziejów > cli 
wypadków, poświęćmy kilka pobieżnych 
dów innym miastom, wchodzącym w skład 
prusko-inflanckiego okręgu Hanzy; Chełm 
(Culm), najdawniejsze w Prusicch miasto, 
założone jeszcze przed przybyciem Krzyża­
ków, miało prawo bicia własnej monety 
rządziło się odrebnem prawem, zwanem ,,jus 
ciilmense“. Dorpat (Dcrpt), założony około 
r. 1U30. przez Jarosława L, należał w roku 
1582. wraz z Inflantami <lo Pol.ski i prze­
szedł r. lf)2«o. ]>otl rządy Szwecyi. Elbląg 
(Elbing), założony na początku XIII. wieku 
przez osadników lubeekieh i bremeńskich, 
miał prawo bicia monety, tłoczył w mennicy 
szelągi, denary, grosze, talary, dukaty z her­
bem miasta, a te były równe z gdańskienn 
wartości. Królewiec (Königsberg), pierwsze 
miasto Prus książęcych, siyncło handlem 
bursztynu ; podniosło sic później jako druga 
rezydeneya pruskiej monarchii. Ryga (Riga), 
założona około r. 1 200., znamienita wywozem 
zboża, dzieliła dziejowe losy Inflant, zaś To­
ruń założony r. 1235. przez Krzyżaków, 
przodował do końca X\ . wieku innym pru-



21

skim miastom, a ustępując miejsca Gdańskowi, 
zajaśniał jako rodzinne gniazdu Mikołaja Ko­
pernika.

Co <3o Krakowa, to tkdeje tego sędziwego, 
świętego dla każdego zmmk'a, grodu, są Polaki 
dziejami, to bż powstrzymujemy sic odikre- 
ślenia na tem miejscu wzmianki, a przecho­
dzimy nupowTÓt do właściwego naszego za­
dania.

dakkol wiek przez przybycie Krzyżaków 
odcięta od Bałtyku, nie omieszkała jednak i 
wówczas Boiska dążyć do korzą -ci handlo­
wych, jakie jej wolna żegluga przysporzyć 
mogła i w zawieranych z Zakonem r. 14ż?4. 
w Nieszawie przez V\ lady sława -Jagiełłę, zaś 
r. I4d(i. przez \t azneńczyka w Brześciu ku­
jawskim traktatach, zastrzegać sobie swobo­
dny przejazd za morze. Przywileju tego nie 
"iniaB ścieśniać nietylko miasta nadbrzeżne, 
zwłaszcza Gdańsk, ale nawet potęga Krzy­
żaków, a jemu właśnie zawdzięczały polskie 
miast i jak Kraków, Kazimierz i t. p. wzrost, 
dostatków, bogactw' i zmiczerna

Wiadomem jest, jak niechętnie patrzył 
zuchwały Zakon Krzyżaków na połączenie 
się Litwy z BoKką, wdudomom, iż wezwany 
na obrządek chrztu W łady3lawa -Jagiełły 
mistrz Zakonu nie chciał przybyć do 1\ta­
kowa, a w końcu olśniony blaskiem potęgi 
swojej, na czele olbrzymiej, lóOtysięeznej
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arm i i pocisnął na zawojowanie Polski. Kro­
czyły naprzód zbrojne w pancerze zastępy 
Zachodu, płynęła lekka jazda, płynęły Wscho­
du milki i zwarły się z przeciwnikiem na 
polach Grunwalda. Przepłaci! wielki mistrz 
iylrich de Jungmgen życiem swe dumno 
zamiary, legło obok mego 5 U tysięcy towa­
rzyszów na placu boja, a zwyciczki Jagiełło, 
wziąwszy 14 tysięcy jeńca, zdób; ł cale prawic 
Pru$y i Pomorze, ukorzył szlachtę i zna­
czniejsze miasta, odebrał hołd od książąt 
szczee ńskieh i złamał stanowczo potęgę prze­
ciwników, którzy zamknęli się w Malborgu 
i inn cli twierdzach swojej posiadłości. Lecz 
Grunwald nie ukończył ostatecznych zapa­
sów 5 trwały one z malemi przerwami aż 
do r. 1432. i spustoszyły tak strasznie cały 
kraju ohśzar, iż tylko trzynaście wsi między 
jeziorami uszło pożogi i mieczu.

Xadszedl rok 1454. Stany pruskie nie 
mogftc znieść dłużej rozpusty i ucisku h rzy- 
zaków zjechały się do ri orunia, wypowiecłzwiy 
posłuszeństwo wielkiemu mistrzowi, uchwaliły 
poddać się pod opiekę króla polskiego i 
wyprawiły poselstwo do Kaźmierza Jagielloń­
czyka, który obchodził właśnie hucznie za­
ślubiny zacnej Elżbiety Austryaezki, córki 
cesarza Albrechta. Imieniem posłów prze­
mawia!' do Ironu .Jan Pazeński, a słowa jogo, 
dające wyobrażenie o ówczesnych stosunkach, 

»



0 nadużyciach Zakonu Krzyżaków, pozwa­
lamy so! ie przytoczyć za kronikarzem w 
dosiownem brzmieniu :

«..przodkowie naszy, .niezwyciężony królu! 
— mówił «Jan —jako wiele złego wycierpieli

1 jakie wojny srogie wytrwał, dla tych ludzi 
ziyełi i niezboznyeh - którzy, jako żywi z 
nikim dobrze się nie obeszli, ani w pokoju 
z sasiaonymi pany byli — żaden nie jest, 
ktoby me wdedzial, i j)rzetoż tu uam tego 
przed tobą wspominać nie potrzeba ; co jako 
nam teraz oddają, zamilczeć tego nie mogę ; 
albowiem nietylko nam majętności nasze 
własne wydzierają, ale też żonki, córki nasze 
gwałtftm biorą i z nami czyniąc, co się im 
podoba, biją, sadzają, wiezią, nad nami się 
napastwia krom winnośei naszej wszelkiej. 
Aby jeszcze co dobrego, jużby nam nie tak 
było ciężko, ule lmitajstwo, które z Niemiec 
gdy wyżeną, abo wywołają, to do nich wstąpią 
i nil <ogo tam nie przyjmą dobrego. Które 
my o tak nieznośne swe krzywdy pozwalielimy 
byb przed cesarza j lecz miasto odniesienia 
Sprawiedliwości, tedy oni w to tak potrafili, 
że iias eesaiz jeszcze winnymi ualazl, powia­
dając. żeeluny się zwierzchności swojej prze- 
ci\ li ; bocuiny wprawdzie byli ligę pewną 
nucony sobą. uczynili, za oo kazał nam sobie 
(lać szeseki oestotysięoy złotych winy a trzeeh- 
set z nas Kazał soiąc. Nicmogae my tedy
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juz dłużej wytrwać takiej ciężkiej niewoJej 
naszej, musieliśmy się do broni rzucić, i lak 
nam pan bóg w tom poszczęścić raczył, 
żecnmy ich juz /, szyj swych zhyl, i to miasta 
i zamki, ono wypędziwszy opanowali, iako : 
torufi, Gtlafi.sk, Flbiag, Gfudziądz, Llsbeąg, 
Golubie, Kowalo, Gniew, Swieeie, Ikipow, 
Tucholo, Holand, Królowuoo, Radzili, Brande- 
burg, Aidburg, Prusmark, Morąg, Brodnicę, 
Ghełmno, Dzialdów, Ragnet, Ostorod, Bra- 
tian : inno, których :ost wszystkich do b(), 
a z tomi wszystkiemi pod moc obronę 
twoja, królu ! uciekamy sio i prosimy, abyś 
nas miłościwie i łaskawie przyjąć raczył do 
siebie, jako tc, którzyśmy /dawna tobie na­
leżeli i nad którego nic ma nikt inszy do 
nas prawa większego jako ty, gdyż zdawna 
polscy królowie panowie nasz) właśnie byli, 
a krzyzac' przechodniowi ; którzy niowdzię- 
ezni będąc dobrodziejstwa panów swych, 
królów polskich, co im wyrządzał i i jaka 
ehytrośeią, a zdrada z nimi się obchodzili, 
zgroza i wspominać. Becz jeżlibyś sic oglą­
da*! na prz’ mierzę, któro masz z Ludwikiem 
naszym mistrzem tedy iż je on tohie zgwaihćl 
(jakoż go przodkowie jogu nigdy przodkom 
twym królom polskim nic zozierzolij tedy 
go tez i t\ słusznie jemu nic masz dzioi zoć ; 
ahowicm z Litwa już się począł porozumtewać 
przeciwko toliic, k tern o krzywdy dosyć maja
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poddani twoi, CO na granicach mieszkają od 
niego. Prosimy tedy, abyś nic sic na to nie 
rozmyślając nas pod obrony swoją pizyjąl i 
tej pogody, która tera? masz na pruską ziemie, 
nie zanieehiwal“.

Taki był początek ostatniej, dwunastole­
tnie, epoki półtorawiekowych, krwawych za­
pasów Polski z Krzyżakami ! U wstępu tej 
epoki nie omieszkali Krzyżacy intrygować 
na dworze polskim przeeiw uzcczenin popar­
cia Prusakom i wysla-1 podskarbiego z óO 
tysiącami czerwonych złotych do Krakowa 
wceln przekupienia zdań senatu ; gdy zaś 
blask kruszcu uie olśni! staropolskiej rady, 
stanąć do zaeiytej rozprawy z królem Kazi­
mierzem. Król poświęcjl swe i swej małżonki 
skarby na prowadzenie wojiry, a polskie 
duchowieństwo prześcigało się w składaniu 
oliar dla dobra ojczyzny. ()kropne, pi zeraża- 
jące były skutki tych zapasów! Dławiony 
tłoczony Stopą przeciwnika olbrzym w przed- 
skonnych kurczach wił sic wśród stosów gruzu 
i popiołu, ział kłębami ognia, druzgotał wagą 
kostniejącej dłoni; legł wkońeu bezwładny, 
a padając, wzbił tuman kurzu, wzbił dymu 
slops lien ! az pod obłoki !... Opadały zwolna 
chmury kurzawy, przygasały tlejące zgliszcza 
i odsłoniły oku zwycięzców, bezludne, pust< 
obszary, tysiące zbnrzonveli ^wialnie, ItysiaeG

'ł



plącz, roz-wsi z ziemia zrównanych i jęki, 
pucz niewinnej ludności.

W ziemi chełmińskiej żadna wieś nic uszła 
zagłady, wołu, ,konia, owcę trudno tam było 
ziedcść, nądzne tylko rybaków lepianki lu- 
111 y się trwożliwi«; do Y\ isły brzegowa

Umową zawartą w Toruniu 19. paździer­
nika 1466-, za pośrednictwem legata pypio- 
s ki ego, Rudolta, zrzekli sic Urzyżacy ziemi 
pomorskiej wiąz z Gdańskiem, chełmińskiej 
i n.ichalowskiej, W armii, Malborga i in­
nych miast, pozostawszy tylko w posiadaniu 
Prus wschodnich z obowiązkiem poddaństwu 
1 hołdu królowi polskiemu

Tak upad! przemożny zakon Krzyżaków, 
zakon, którego mistrz# krezusowe zgroma­
dziwszy »karby, złote p u liany rozdarowywal i 
wśród biesiad goszczonym książętom, zakon, 
który r. 1407. przy wstąpieniu Ulryeha de 
dungingen na wielkie misti zowstwo Dożył 
w dwunastu podległych prowunoyarh, 48 
zbrojnych zamków, 05 miast, warownych, 

1 g.368 włości, (540 paratii, Ś000 etonomij, 
pod rządem wielkiego mistrza, jeneralnego 
komandora, eztereeli biskupów, 28 wyższych 
komandorów^, Sl niższych komandorów, .40 
przełożonych nad rybołówstwem, 03 nad ml\- 
nami, 37 poborców i przy pomocy 3132 
braci zapisanych do zakonu i (>200 stałych 
żołnierzy.
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Zatrzymaliśmy się dłużej nad tokiem Wy­
padków, towarzyszących powrotowi brzegów 
morskich pod władzę polskiej koronv, wspo­
mnieli' toy obszerniej o rmimeiu potęgi zakonu 
Krzyżaków, a wspomnielimn, by przv spo­
sobności przedstaw it5 Świetny ustęp naszej 
przeszłości dziejowej braciom wschodnich 
kresów, dla których podminujemy wśród tru­
dnych warunków, przv braku należytych źródeł 
i podręczników, nasza drobna pracę. Iłzuceni 
w dal, odłączeni od centrum umysłowego 
ruchu ziomków, mogąc .tylko przy pomoc 
niezwykłych zabiegów zaznajamiać się syste­
matycznie z przeszłością, narodu naszego, 
winniśmy korzystni z nadarzonych okoliczno­
ści i Sami przywodzić przed pamięć history­
czne fakta i nieść rodakom w7 ofierze bogdaj 
szezyptę tego pokarmu duchowego pomni 
zasady, że „przeszłość nauką przyszłości“.

1 Ydtorawnękowa; walki i wojnv zwróciły 
Po sec dawne dziedzictwa», pomorską kramę, 
a chlubne, spokojne i dobroczynne iządv obu 
Zygmuntów podniosły rychło paiistw'o do 
stanu rozkwitu. Oświata i zamożność dos/Jy 
wówczas wysokiego stopnia, dzielność rycer­
stwa zasłynęła w boj ich, zaś wolność sumie­
nia i swoboda, (wwilna ściągnęły do kraju 
licznych uczonych. W tym też czasie ‘zakwi­
tnął wolny handel w Polsce, której kupcy, 
jak Morsztyn z Krakowa, zapuszczali się na
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własnych okrętach do Anglii, lloland\. i 
Hi&zpardi, osłonieni pfotckoyai potęźuyah niu- 
nareiiów, znajdowali w ohcveh krajauh i 
pomoc i kredyt i dali niejako impuls do 
pierwszych polilvcziiych związk-fiw Polski z 
zainorskiemi mocarstwami.

Zakreśliwszy grania swe [»rzepami I»al- 
tyku, zyskała Rzeczpospolita na świetności, 
a dzielny jej sterownik, Zygmunt I., godził 
powasniom cli władców duńskiego i szwedz­
kiego, i odebrał (r. lf)24.) prośby* o przyjęcie 
korony po wypędzonym wskutek swych okru­
cieństw królu Christiernie. Wy mówił się 
Zygmunt od przyjęcia drugiego berła odle­
głością swego państwa. Czy słusznie postąpił, 
niech osadzą kompetentni badacze przeszłości. 
Niepoślednią musiała hyc powaga na mo­
rza ostatniego monarchy .Jagiellonów dynastyi, 
Zygmunta Augusta, gdy r 1007. „przez .Je­
rzego Klefelta miasta pomorskie związku 
hanzeatyekiego z królem jęty traktowało około 
panowania nad morzem , protekcyi y ale gdy 
ta rzecz była do sejmu odłożona, potem od­
łogiem az dotąd została“.

V tym samym czasie ważne odgrywały 
się w Inflantach węypadki. Mistrz inflancki, 
^V'ihelm Filrsteobsrg, wóodąc spór z arcy­
biskupem rygskim, W dhełmem, bratem pru­
skiego księcia, wyruszył zbrojno prwcjw 
arcybiskupowi, zdobył gród Kokenhaus ,
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<»<a<Ixi 1 YV ’llielma w wię/h n i u. Wilhelm we­
zwał pomocy Zygmunta Augusta, ktdrv, gdv 
11»Hantezyty zabili w drodze poda Kaspra 
Lackiego i 11 i < * dali zadośćuczynienia za ten 
Krok gwałtowny, spowodował (r If)5,7.) na 
sejmu w Warszawie uchwalą pospolitej wv- 
prawv, i stanąwszy na czele 10U.0UU rvecr- 
stwa, pod Pozwolem upokorzvl hardego 
Pnrstenberga.

Teraz wwstąpil kniaź moskiewski Iwan 
Yv asilewiez z rozmaitemi nroszezemiami, wkro­
czył na ezoJe 4U.000 wojska do In Hang gdzie 
zdobywszy Dorpat, Kełin i inne grodv w'zial 
w niewoli mistrza I ii rst&n berga. Tegoż na­
stępca., Lothare Keftler, wzywając naprdżno 
pomocy cesarza niemieckiego, skłonił stain 
inflanckie do połączenia się z Polaka, w 
jedna Rze< zpoąpojitę, eo po dluzszvch roko- 
waniaoh zostało ostatecznie r 15fl2 dopro­
wadzone do skutku. 1 vet tier złożył godność 
mistrza, otrzymawszy Kuronia jako księstwo 
lenne.

Kozszerzenn; się Polski za Dźwine, mii- 
malo ściągnąć jej nieprzyjaźń Szweeyi i Rosy i 
i wzniecić zarzewie strasznych wojen Prze- 
/,orię\ i ról /vgmunt August, przewidując 
przyszłe wypadki, począł mvslec o zbrojeniu 
się na morzu, a zarazem o zw ia/Jcu z duii- 
skim krdlern przeciw napadającemu na In- 
Manty skwed-iki-etnu monarsze. Poruiiuo nm-



przyjaźni, jaka bvla miedzy szwedzkim kn - 
ki tan a polskim król ca uZygmuntem Angin tom, 
ubiegał się brat Eryka, thin książę tinlandzki
0 rękę królewny Katarzyny, siostry Zygmunta
1 poślubił ja w Wilnie (f. Ibii^j. (Skojarze­
nie małżeństwa tego było powodem rozli­
cznych nowych waśifi. {f/ryk obiegi i uwięził 
brata swego, dana, za koligaeenie ŚJię z jego 
nieprzyjnebdem, kniaź moskiewski, nieprzy­
jęty konkurent o renę Katarzyny, do wielkiej 
sposobił się wyprawy, zaś kroi duński po- 
deirzvwajae wojewodę ludzkiego, dana d ty­
czyńskiego, byłego posła od króla Z) gmunta 
do księcia dana o tajne knowania kazał go 
schwytać na morzu, w Czitsie, gdy Pęezyński 
jechał do swej narzeczonej królewny szwedz­
ku j Cecylii. Zainteresował sic żywo ta spcawa 
król polski i udzielił w tej mierze nasty pu- 
jaee instrukeye swym posłom Fi aneiszkowi 
Uussoekieinu i .łanowi Zarembie : ,,VW żywej 
posłowie nasi mięć hęda nieczy sprawę W i < ■ 1 - 
moi nogo dana z Pętzyna woj' wody hi iz kiego, 
lubelskiego i orzędowskiogo starosty, który 
jak marny z listów króla IMCJ Duńskiego, 
w drotlze do Szweevi, z dworem, rzeczami, 
zatrzymany był na morzu przez admirała, 
duńskiego i przed króla, stawionym. Prze­
łożą posłowie, iż podróż te pana Paczyń­
skiego, jedynie przedsięwzięta bytu przez 
młodoeiam zapal hrabiego, nie zaś z jakich



inszych pędityoznyob powodów, d»>»ladzn, jak 
wielki»: są za dugi tego starożytnego domu 
przodkom Naszym i Kam sani\ m oddane, 
niemili»'] juk usilne: są proźl>\ za mm ni»'- 
(vlko powino.wal ych, ale i całego senatu, 
ujattf nakoniee powagi Naszej, by oswobo­
dzenie pana Tęezyńskiego nimidwlooznie o- 
trzymać“.

Zanim atoli sprawa przeprowadzoną zo­
stała, wpadł li.iezy liski z zgryzot, C chorobę, 
która przechda nie jego żywota.

Tak skończy! dan z Tęcz; na, pozostawia 
pto w spadku z.dość naro»iu, zapisek kroniki 
i rzewne pi»'nia ojczysty» h wiesz» z ów, jak 
dana K dchanowsskiego i d. II. Niemcowi» za, 
z który» h pienvszv zegna bohatera swego, 
śpiewni slownuni :

„Miej wieczny tüflpoczynöfc o szhwlietue yia.lo !
„I tuszy, wiem, że prze» cnotę dobrze wie dostało.
,,A w jakiej cenie będą rymy moje,
gjNie wynijdzi“ z ust ludzkich sławne inne- twoje“.

Czytając odnośną powieść Niemce wieża, 
miłego musi dozna»: ucziuda serce kaidegß 
Polaka na wzmiankę »> Hadze polskiej i <» 
dzielnych polskich marynarzach, którzy w 
owym »‘/asm, jako siła zbrojna, poczęli wy­
stępować wtbitudej na widownię dziejowych 
wypadków'.

Zanim Zygmunt .August, własną urządził 
IJofyllę. zaleei-ł ksiaedom pruskiemu i poi nor-



skiemu, oraz miastu Gdańsk, uzbroić korsarzy 
i «l.wytae wszelkie okręty szwedzkie i inne, 
dążące z zbożem lti)> bronią do poffchv in­
flanckich, opaoflWvany przez szwedzkiego 
króla. \» zamian przeznaczy.! im cala osią­
gniętą w tej mierze korzyść, zastrzezając jft- 
dyfjic dziesięcinę dla skarbu krółewskiego. 
Środki powyyższe nie osiągnęły pożądanego 
eei i, Gdańszczanie bowiem niechętni Zygmun­
towi za zamiar nałożenia podatku na eksport 
zboża za morze, słabo sprawę popierali, a 
miasta Hanzy i wludza duński; niebaczne na 
przestrogi Zygmunta Augusta co do zamiaru 
Szwecyi wyłącznego opanowania północnego 
1> oidIn, pozornie tylko udzielały mu pomocy 
Widząc, że zaciągnięty pod szwedzkie znaki 
żołnierz niemiecki bez przeszkódn przepływa 
do InHant, widząc Narwę, port nadbrzeżny 
w rąbu kniazia Iwana W a.ułewieza, podwoił 
Zygmunt August swe usiłowania, i nic lie/ae 
więcej na działania lenników i sąsiadów, sam 
postanowił uzbroić nadbrzeżna flotylle, majaea 
oprócz gdańsk iego portu, wygodne stanowisko 
w Pucku. R. l.>(>4. rozesłał po Prusieeli, do 
Gdańska i innych miast e.dykt, zakazujac, by 
żaden kupiec, pod dotkliwą kara na majątku, 
nie ważył się odtąd jeździć do Szwecyi lub 
Narwi.

Ntojąc\ na czele polskiej flotylli kapitan 
S/crpiuek uwijał sit- śmiało po bnłtyekiem
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morzu, chwytał okręty, dążące do Szweeyi 
i zajętej, jak wspomnieliśmy, przez Rosyę 
-Narwi, broniąc także przewozu żołnierzy, 
prochów, dziaJ, broni i żywność, z Nie­
miec. Nie baczae na to, czyja flaga jawi 
się na jego terytoryum, pozabiera! Szcrp'inek 
okięta Anglii i Danii i wywołał skargę kró­
lowej Elżbiety i reklamacyę duńskiego króla, 
na które nieugięty w swych zamiarach August 
odpowiedział, iż każdemu i zawsze jest wolno 
odejmować sposoby wzmacniania się swemu 
nieprzyjacielowi. W ten sposób udało się 
Zygmuntowi Augustowi przeciąć zupełnie 
żeglugę obcych do nieprzyjaznych mu państw 
pól nocnych i uzyskać stanowczą przewagę 
na wodach Bałtyku. Dalszej jego pracy w 
tym kierunku przeszkodzą! i jednak rychło 
właśni poddani — Gdańszczanie, obawiając 
sic, by im wzmocniona z czasem Szerpinka 
flotylla nie wyrządzała dotkliwej szkodv, 
zwłaszcza, że król nie oddał załogę pod 
jurysdykcyę .miejską, lecz ograniczył się tylko 
na zleceniu zwierzchności burgrabii gdań- 
skiemu, klefeldowi, jednak niejako burgrabii, 
ale jako swemu komisarzowi. Kiefeld złożył 
U rząd komisarza., zmówił się z burmistrzem 
herberem i podburzył do tego stopni* Gdań­
szczan, że ci porwali sic z bronią na kapitana 
f?zerpinka. Uszedł Szerpinek wprawdzie śmier­
ci, jedenastu jednak jego ludzi ehwyoonyęh
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z okrętu przepłaciło życiem, roznamiętnienie 
Gdańszczan. Głowy ich wetknięto pospołu 
na jeden pał obok drogi, która zwykle jeździli 
do Pucka. Po tak gwałtownym czynie zawarli 
Gdańszczanie bramy miasta, niedopuszczali 
okrętów polskich do swego porta, przeciwni'' 
niszczyli i zagładzali je do reszty ogniciu 
działowym, zianym z blokhauzu. Niedobit­
ków rozgromił później urażony król duński. 
Dowiedziawszy się o tym buncie, wysiał 
Zygmunt August komisarzy do Gdańska. Ci 
jednak nie otrzymali wstępu tlo miasta, które 
wytoczyło na rynek działa, uzbroiło kilka 
okrętów i osadziło wojskiem bramy i ratusz 
grodu.

Walny sejm lubelski r. 1;>G9., sejm pa­
miętny unią w ks. Litewskiego z Koroną 
polską rozpatrywał sprawę Gdańska i na­
znaczył komisarzy : Stanisława Kai Ilkow­
skiego biskupa kujawskiego, Jana Sierakow­
skiego wojewodę łęczyckiego i Jana Kostkę, 
Mikołaja Firleja i Szymona Suleskiego ka­
sztelanów, którzy w rok później na sejmie 
w Warszawie zdawali relacyę ze swojego 
mandatu. ,

Komisya, poczynając sobie z wielkim tak­
tem i umiarkowaniem, skłoniła radę miejską 
i cechy w Gdańsku do uległości, przywró­
ciwszy bez użycia gwałtownych środków 
powagę króla i Rzeczypospolitej. Za jej



3o

w,stawieniem się prtebaczyl Zygmunt August 
miastu, i pozostawił świetne świadectwo 
swego czasu, te za ciężkie urazy i nieposłu­
szeństwo nikogo w Gdańsku nie ukarano ani 
śmiercią, ani nawet więzieniem, a mimo to 
utrzymano poszanowanie dla władzy.

-Niebawem, gdyż 7. lipca 1572., zmarł 
Zygmunt August ostatni po mieczu potomek 
Władysława Jagiełły, a Rzeczpospolita po­
wołała na tron Ifenryka de Valois, brata 
Karola IX, króla francuskiego. Pamiętny 
ówczesnych zdarzeń, czując doniosłość wła­
dzy na morzu, położył wtedy naród jako 
szczególny warunek paktów konwentów wy­
stawienie i utrzymanie kosztem królewskim 
floty na morzu Rai ty okiem, dla przestrzega­
nia bezpieczeństwa portów polskich, zacho­
wania panowania na wód obszarze, oraz dla 
przeszkodzenia żegludze Narwickiej, lub zdo­
byciu tego porta. Zarazem zastrzeżono dla 
kupców polskich wrolny przejazd do Francy i 
na jaki nowy zawołany jarmark, a stamtąd 
do Aleksandry! na równi z francuskimi kup­
cami. Zanadto krótko panował Henryk w 
Polsce, by módz dopełnić tych zobowMązań 
wobec narodu, warunek sam jednak pozostał 
i nadal punktem paktów, umieszczanym przy 
elckcyi następnych monarchów aż do Wła­
dysława

Powołany, po tajemnym wyjeździe Ilen-
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fykft z Polski, na tron Steffin Batory, znal a/f 
w Gdańszczanach nieugiętych przeciwników, 
a stronników kontrkandydata eesaiza Maksy­
miliana. -Łagodne środki nie doprowadziły 
do celu — toż Stefan był zmuszony użyć 
powagi oręża. Po,tn mo doznam;] dotkliwej 
klęski pod Tczewem, nie ulegli odraza Gdań­
szczanie, przeciwnie zacięty stawiali opór i 
zaledwie po roku dali się nakłonić do wy­
konania królewskiej woli. Nie opisując ca­
łego przebiegu tych długich zapasów, wspo- 
mniemy tylko, iż 11. czerwca 1577. wyruszył 
król Stefan pod Gdańsk, a 13. czerwca za­
toczył obóz tuz nad samem miastem, na górze 
Sfolceberg, zakazawszy przedtem składać to­
wary w Gdańsku i pozwoliwszy zabierać 
okręty tego miasta. Ażeby odciąć przeciwnika 
od morza, wyprawi! król „hetmana swojego 
nad ludźmi niemieckimi“, Ernste Wejera, pod 
warowną latarnię przy ujściu Wisły, który 
za trzy dni „szańce tak blisko postawił, za; 

między niemi a laternią nie było nic, tylko 
Motlawa rzeka“.

Pomimo tego, zdołali Gdańszczanie wy­
dostać się na morze. Dnia 2. lipca wyszło 
z Gdańska dziewięć bat z strzelba, i ludźmi, 
a mając wiatr korzystny, wypadło, podniósłszy 
żagle, wielkim pędem z portu. Wejer za późno 
spostrzegł tę flotyllę, ażeby mógł przeszkodzić 
jej wypłynięciu Nazajutrz po połnocy wy­
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ładowało na brzeg półtora tysiąca ludzi, na­
padło na Śpiącego i nieprzygotowanego \S e- 
jera, a położywszy około siedmdziesięeiu 
trupów- ' zatopiwszy o,śni dział polskich wró­
ciło, przed nadejściem wysłanych Wejerowi 
posiłków, do swych okrętów. P,t*zy tej wy­
cieczce stracili (Mań,szczanie jędrną butę, na­
pełnioną strzeli wem. Zatonęła ona wskutek 
natłoku załogi. Zmieniwszy plan oblężenia, 
w-yslal teraz Stefan wiślickiego kasztelana, 
Firleja, do Elbląga, gdzie tenże przygotował 
królowi dziesięć okrętów7, które osadzone 
zbrój nemi ludźmi, zamknęły Gdańszczanom 
port i dowóz żywności. I rozpoczęły się z 
obu’ stron krwawe, z odmieniłem szczęściem 
prowadzone walki, wr ciągu których sprowa­
dził Stefan z Pucka )d bat, bcedował mosty 
wali! z dział w7 wieżę i baszty, przepuszczał 
szturmy, i rozlicznych uż) wał sposobów7, by 
ukończyć jak najrychlej bratobójczą wojnę. 
\Yr.spieram atoli precz -duńskiego króla Gdań­
szczanie dzielnie się bronili i dopiero, jak 
wspomnieliśmy, z końcem roku 1577. ulegli 
przewadze Stefana zastępów.

Zajęty poskramianiem Gdańszczan, zajęty 
wojną z Moskwą, nie miał Batory w ciągu 
sw«go, niestety krótkiego, pamnvania ani 
cza1- i, ani sposobności do przeprowadzenia 
odpowiednich uzbrojeń morskich i odrzuci! 
też związki, ofiarow7ywane mu przez papieża
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i króla hiszpańskiego, Filipa II., przeciw 
królowi duńskiemu. Miał to bvć rewanż za 
pamiętni zniszczenie floty 1 i Szorpinka i za 
pomoc obleganym Gdańszczanom, rewanż, 
któryby przyniósł Batoremu po sześćdziesiąt 
tysięcy czerwonych złotych rocznych sitbsy- 
dyów od papieża, niemniej po sto tysięcy 
czerwonych złotych z ceł Śundti, obok wie­
kuistej chwały za oddanie kościołowi ważnej 
usługi w przywróceniu katolickiej religii w 
Danii. Stefan miał wkroczyć w czterdzieści 
tysięcy jazdy przez Pomeranię do Holsztynu 
i Jutiandyi, zaś równocześnie Jan, król 
szwedzki, zająć Norwegię, podczas gdy flota 
króla katolickiego opanowałaby Kopenhagę 
i zdobyłaby fortecę Kronburg. W zamian 
żądał król hiszpański, by prawo zakupywa­
nia zboża w Polsce przysługiwało wyłącznic 
poddanym jego państwa. Chodziło Filipowi 
II., równie jak jego następcom, którzy kil­
kakrotnie wznawiali ten projekt o odjęcie 
niderlandzkim prowineyom wszelkiego do­
wozu zboża, o wy wołanie w ten sposób we­
wnętrznych rozruchów, a w dalszym na­
stępstwie o upokorzenie krajn.

Jak potężnym spichrzem dla państw 
ościennych była Polska, udowadnia podany 
r. 1034. wielkorządcy Belgii, Ferdynandowi 
Mela, memoryał Upsalskiego arcybiskupa 
Gravaya, w którym tenże dowodził, że tylko
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ogłoszeniem, odjęciem dowozu zboża z por­
tów polskielń- najłatwiej można odzyskać 
llohindye. Brak handlu z Polską pozbawi 
Ilokindyę możności dźwignięcia i trzymania 
marynarki i wywoła w wnętrzu państwa 
powstanie. Iladzii w t) m celu dawać zaliczki 
polskiej szlachcic na zboże.

Ubiegając sic po śmierci Stefana Bato­
rego o berło polskie, obiecywać Zygmunt II I. 
między innerni korzystnenii warunkami, wy­
stawienie floty na morzu bałtyckiem, czemu 
atoli po dokonanej elekcyi sprzeciwia! się 
ojciec Zygmunta, król szwedzki, Jan III., 
popierany przez szwedzkich magnatów. Wa­
runek ten, wraz z warunkiem oddania Esto­
nii, przewlekaj nawet odjazd Zygmunta do 
Polski, tak, iż wkoncu musiał nowoolminy 
król oświadczyn ojcu, i/, nie dopełni wcale 
obu tych warunków. Czy oświadczenie to 
było wówczas czczą formalnością, trudno 
orzec, to jednak pewna, iż Zygmunt III», 
wplątawszy się w nieszczęśb wą wojnę o tron 
szwedzki pomyślał o własnej flocie dla tom 
łatwiejszego przejazdu do dawnej ojczyzny i 
że na wdasnych, polskich, zbiojnvch okrętach 
(Łabędź, Fortuna, Niedźwiedź, Wilk, Lipska 
nawa) odby] morską drogę do Szwa cyk

Pienvszy wyjazd Zygmunta, który wsiadł 
na nawy na Wiśle, przypłynął kolo Błocka, 
óorunia do Gdańska i puścił się w t>0 okrę­
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tów na morze (r. 1593.), był połączony z 
licznemi przygodami. królewski statek zdołał 
w ciągu doby, dla przeciwnych wiatrów, za­
ledwie pięć mil — z Gdańska do Heli — 
zaciągnąć i musiał z zapuszczoną kotwica, 
oczekiwać pomyślniejszego wiatru i przybycia 
reszt v rozpędzonych burzą po morzu okrę­
tów. Następnie trapiony nawałnica, został 
uniesiony pod Stokholm, podczas gdy inne 
okretv, miotam* balwanand, oparł) się o da­
lekie brzegi -zwcdzkieli lub duńskich po­
siadłości, tak, iz zwątpiono nawet o zdrowiu 
i źycńu niektórych e/lonków królewskiej 
świt .

Smutne kryły dla Zygmunta, smutne dla 
Rzeczypospolitej następstwa drugiej podróży 
króla (r. lo98.) do zamorskich posiadłości 
Pobity przez stryja swego, Karola Suder- 
mańskiego, straciwszy 2000 poległych, wrócił 
Zygmunt do Gdańska, a wrócił, by dla na­
prawienia strat, własna poniesionych nieu­
dolnością, by dla dogodzenia swej ambicyi 
wplątać Polskę w ucązliwą, ceśćdziesiąt lat 
trwającą, wojnę z Szweeyą. Y\ wojnie tej 
złączył się Zygmunt, przejęty sympatyą dla 
polityki hiszpańsku*] z Filipem II., którego 
nieskończenie uwnnbial, tak, Iz nie miał in­
nych przyjaciół nad Filipa i jego sprzymie­
rzonych, innych wrogów nad nieprzyjaciel 
Hiszpanii, dla której poróżnił bez potizeby
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Polskę z Holandyą, Anglią i i raneyą. Pra­
cowali, by morze Bałtyckie oddać flocie — 
hiszpańskiej, miał zamiar dopomódz Hi­
szpanii do odzyskania Plolandyi, otrzymać 
zaś w zamian pomoc do opanowania Szwecyi.

Po powrocie (r. 1598.) do Polski obmy­
ślał Zygmunt na przyszły rok wielką wy­
prawę, do której obiecywał mu hrabia de 
Cigny, imieniem króla Hiszpanii, flotę, złożoną 
z 18 do 20 okrętów, za co zastrzegał sobie 
port szwedzki Elfsborg. Projekta te spełzły 
na niczem, a Karol nie tracąc czasu, zdobył 
Kalmar, uspokoił k inlaudyę, o})anował Esto­
nię i wkroczył do' Cnflant. Dzięki dzielności 
Jana Zamojskiego i Jana Chodkiewicza, oczy­
szczono chwilowo kiuj od nieprzyjaciela, a 
w tym czasie wziął Chodkiewicz’ (r. 1609.) 
w Parnawie dwa szwedzkie okręty, kupił 
kilka innych od Anglików i Hoilendrów, 
osadził ze swoim zbrojnym ludem i natarł 
z niemi tak gwałtownie na szwedzką flotę, 
stojącą pęd miastem Szakiem, iż dwa wielkie 
okręty nieprzyjacielskie spalił, wiele statków' 
zabrał, resztę zaś przymusił do ucieczki. Pro­
wadzona z rozmaiłem szeząś< iem lat kilka 
wojna, zakończyła się rozejmem, przedłużo­
nym do 20. stycznia 1616 r. Podczas tego 
rozejmu przybył do Polski szczególny do­
radca wojny, szwedzkiej, Michał hr. Althoin, 
obowiązując się zwmrbowae 20.000 Niemców'
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i przewieść ich Zygmuntowi do Szweeyi. 
Nic miał jednak doświadczenia w formowaniu 
wojska i w sprawowaniu floty, tyle wice 
t)lko zdziałał, iż ostrzeżony kroi szwedzki, 
Gustaw Adolf, nie czekając Zygmuntowego 
wojska u siebie, wkroczył w lipcu r. 1G17. 
z liczną armią do Inflant. Bronił tej prowi.fi- 
cyi Krzysztof Radziwiłł, uratował Rygę, nie 
mćgł iednak ocalić Dy ani en tu i Rarnawy. 
Zawarto zawieszenie broni, a Zygmunt, pie­
szcząc ulubioną myśl wryprawy do Szweeyi, 
odnowił pro pozy cyc wysłania floty hiszpań- 
skiej na morze Bałtyckie. Dnia 21. stycznia 
1627. r. pisał Zygmunt do Izabelli, siostry 
Filipa III., regontki Belgii: „Najusilniej
Waszą Książęcą Mość błagamy, abyś i ze 
swej strony raczyła nam dopomódz i z floty 
Bankierskiej przynajmniej dwanaście okrętów 
na morze Bałtyckie wysłać kazała“.

Izabella odpowiedziała; „że ta mała ilość 
okrętów dunkierskieh, które się w tej chwali 
znajdują, spotkałaby wielkie trudności przf 
przeprawie Ztuidu“. Rówmocześnie przybyli 
do obozu królewskiego posłowie hiszpańscy 
baron d’Auehi i Gabriel Le Roy. Pierwszy 
przyrzekł imjeniem swego króla flotę 24 li­
niowych okrętów, drugi miał tymczasem dla 
zwiększenia ich siły zakupić w Lubece i 
innych miastach hanzeatyekieh potrzebną 
ilość statków' na unię cesarza i Wallonsteina
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Flota atoli hiszpańska nie przypis wala, wy­
słany zaś do Lubeki Le Roy nie nie ..spra­
wił, gdyż miasta hanzeatyokie odmówiły 
okrętów. Postanowił więc je Zygmunt w 
Gdańsku uzbrajać i żądał przyrzeczonych 
przez Hiszpanię zasobów materyalnyeh, lecz 
zamiast pieniędzy, otrzymał rade wysiać pol­
skie okręty z Gdańska do portu cesarskiego 
Rostoku i przyspieszyć tern zebranie się floty.

Zgodził się na to łatwowierny Zygmunt, 
przygotował własnym kosztem polskie okręty 
do wypiaw) i z niecierpliwością wyglądał 
pomocy hiszpańskiej. Pomoc ta, pomimo kilka­
krotnych błagalnych listów Zygmunta, nie 
nadchodziła, Hiszpania bowiem łudziła tylko 
swego sojuszu:ka; natomiast stanęła flota 
polska złozona z dziewięciu wojennych okrę­
tów, na wysokościach wód morza Bałtyckiego 
do walki z flotą szwedzką, w jedenaście 
zbrojną statków. Admirał polski, VI ilhelm 
Apellmann, znany jako dowódca piechoty pod 
buławą Stanisława Żółkiewskiego, w wypra­
wie na Moskwę i na Mołdawię odniósł zu­
pełne zwycięstwo i wsławił na morzu imię 
polskich wojowników. Sternschild, szwedzki 
admirał zginął, wyleciawszy z okrętem w 
powietrze, dwa nieprzyjacielskie statki były 
łupem zwycięzcy, reszta rozbiegła się po 
dalekim wód obszarze, a kilka zaledwie uszło 
do Piławy.



Ozdobioną chwałą polską flotę wysiał 
następnie Zygmunt dla cesarza Ferdynanda, 
IJL do Wisitta.ru przeciw J hitiozykom Uległa 
ona przemocy nieprzyjaciela, a Zygmunt po­
stradał flotę i nadzieję odzyskania szwedz­
kiego tronu. Wedle podania niektórych pi­
sarzy, wybili się Polacy pod wodzeni daelii- 
mowskim na morzu śródzicmnem z więzów, 
chwytali tureckie okręty, płynące z Egiptu, 
i hyli strasznymi nawet samemu Uhodowi.

Z początkiem loku 1630. nie żądał już 
Zygmunt więcej przysłania hiszpańskich okrę­
tów, prosił tylko o zwrot swoich, wyprawio­
nych r. 1628. do Rostoku. Ryło to po zawarciu 
sześcioletniego rozejmu, w skutku którego 
zatrzymali Szwedzi Inflanty, część Prus i 
Kurlandyi, Rzeezpospospolita zaś utraci ki 
swe porty bałtyckie: Piławę, Ulbiąg, Ivłaj-

Obrany 13. listopada 1632. jednogłośnie 
królem naistarsz) z pięciu synów Zygmunta, 
Władysław łV., nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei narodu. Słynny swojego wieku 
bohater, pogromca Szwedów, Turków 
Moskwy, zwrócił on baczne oko na ubezpie­
czenie kraju twierdzami i na opatrzenie ich 
działami i strzeliwem, pozakładał zbrojownie, 
pozakładał ludwisamie w Warszawie i W dnie, 
umocnił wiele miejsc Polski, Rusi, Ukrainy, 
sporządził w Pdoku (miasto założone, wedle
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dziejopisów, r. I ISO. prze/, Bogusia wn Po- 
morezvka) wygodniejsze stanowisko dla okrę­
tów i osłonił jo na półwyspie Heli dwoma, 
warowniami, W lad} dawowetn od swego imie ­
nia i Kazimiefzowem. Warownie te opatrzył 
Władysław potrzebnemi działami, a spodzie­
wane się odnowienia wojny z Szweeyą, kazał 
pospiesznie przyrządzać wystawioną przez 
Zygmunta III., długi czas w Rostoku za­
trzymaną, a nieużyciem nadpsutą flotę. W 
tym celu odnowił tez r. 1635. admiralieyę 
morska,, ustanowioną r. 1626. przez króla 
ojca w Gdańsku, i mianował jej naczelnikiem 
Jerzego Deidiota, potomka rodu niemie­
ckiego z Westfalii, którego członkowie wkońeu 
XIII. wieku brali udział w Wyprawach Ka­
walerów Mieczowych na Kurlandvo i Inflanty, 
przesiedlaj się stąd do Polski i występy wali 
następnie na widownię w dziejach rząd5w 
dana Kazimierza, Sobieskiego i Augusta.

Dla uniknienia niepoiozumień, zlecił Wła­
dysław przybrać do admiralicyi niektórych 
mieszkańców Gdańska. Starostowie, rządzący 
w pobliżu brzegów morza, otrzymali rozkazy 
dostarczania żywności dla floty, a tak gdy 
Puc«, \\ ’adyslawÓM i Kazimierzów', mko 
obronne stanowiska nad morzeni, żywnością, 
strzeliwem i ludem opatrzone zostały, gdy 
zebrano majtków, odbudowano i uzbrojono 
okręty, ukazała się znów w swej sile polska
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bandera na morzu. Dzielnie wspierali króla 
Władysława w jego zacnych zabiegach zdolny 
bohater z pod Smoleńska, Jan Platner i Eliasz 
Arciszewski, były pułkownik duńskiego woj­
ska, następnie sekretarz królewski, brat słyn­
nego admirała holenderskiego Krzysztofa 
Arciszewskiego, co to roznosił sławi] polskiego 
imienia po drugiej półkuli świata, a później 
za króla Jana Kazimierza ratował w nie­
szczęściach ojczyznę.

Obok Jerzego Penhota był naczelnikiem 
odnowionej floty : Zygmunt Goldenstem.

Przygotowując się* do zapasów z Szwecyą, 
pomyślałWladvslawTV. o zużytkowaniu dziel­
nych mołojców kozackich, którzy pojawiwszy 
się r. 1470. za Kazimierza Jagiellończyka wyra­
źniej na kartach historyi, popieram przez Zy­
gmunta T.,obsypani przywilejami przez Stefana 
Barego, wsławili sic wyprawami swemi na 
czajkach Dnieprem do Oczakowa, wypadali 
zręcznie przez Czarne morze, pustoszyli na­
jazdami kraje tureckie, wyłudzali na prze­
prawie przy Badyl sklej Zabarze okup od 
Tatarów, ocierąli się nieraz o mury samego 
Carogrodu, a nawet założona przez Maho­
meta w Kizyl Kerman twierdza nie zdołała 
powstrzymać ich zapędów do Azyi. Dla tych 
to śmiałków kazał Władysław przyrządzić yv 
Litwie czajki, na których 1500 pieszego ko- 
zactwa pomknęło Niemnem do Królewca, tam
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śmiało żegkijąc na hafte niepokoiło Szwedów, 
chwytało niniejsze statki i utrudniało im ko- 
munikacye.

Ażeby wkońeu odjąć Szwedom korzyści, 
które z handlu polskiego ciągnęli, aby im 
odciąć dow'óz zboza dla częstych nieurodza­
jów tak bardzo potrzebnego, zakazał król 
poddanym swoim wszelkich z tym narodem 
stosunków'.

Tern i sposobami zmusi! Władysław Szwe­
dów do dwudziestosześcioletniego rozejmu, 
po którym zupełnie z Prus usta pili. Przed 
podpisaniem umowy udało się Szwedom po­
chwycić wojenny polski okręt (Orzeł Czarny), 
dążący do Danii, który jednak przy zawarciu 
pokoju zwrócić musieli. Dalszy los tego okrętu 
nie był atoli pomyślny. Płynąc później do 
Hiszpanii, prawdopodobnie dla zaslonienia 
kupieckiej flotyll, rozbił się statek wśród 
drogi.

Po zawarciu pokoju udaj się król Wła­
dysław do Prus, odwiedzał nadmorskie twier­
dzi1, dysponował lepsze uzbrojenie i opatrzenie, 
lustrował odnogi i położenia brzegów' mor­
skich i zajął się gorąco uporządkowaniem 
zbrojnej siły na morzu, do czego wszystkiego 
posłużyły mu płody kraju obfitującego w 
drzewo, Jsmołę, len, konopie i i p.

W edle twierdzenia kronikarza miał Wła­
dysław zamyślać o połączeniu bandln morzą
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Bałtyckiego z Czarncm przez przerżnięcie 
kanału łączącego Muchawiec z Fina.

Umocniwszy r. .1 b37. siłę polską na morzu, 
postarawszy sio o odpowiednie stanowiska 
w Pucku, Władysławowie i Kazimierzowie, 
nałożył król cło na wszvstkie towary, wycho­
dzące z przystani lub przychodzące do Gdań­
skiego portu, powierzył pobór tej daninv 
braciom Spiryngom i postawił dla strzeżenia 
Wisły u i oj ujścia trzy wojenne okręty. Uwa­
żając ten krok za naruszenie przywilejów 
swoich, w''prawił Gdańsk poselstwo do króla 
i porozumiał się tajemni« przy pomoce bran­
denburskiego elektora z monarchami Özwecv i 
i Danii. Była to woda na młyn duńskiego 
monarchy, lękającego się, by obok Szwedów 
i Polacy nie dzielili z nim władz, nad mo­
rzem lialtvckiem. W1 y pija w ił więc większą 
flotyllę, wśród ciemnej nocy napadł nagle 
okręty polskie przed Gdańskiem i uprowui- 
dzii je do Dani i. .Postępek taki, przeciwny 
prawom ośwdeconych narodów, nieslycnany 
gwałt kcólft duńskiego, musiał wywotać ostrą 
wymowdve zę strony W ladyslawa. littmiaezy] 
się wprawdzie, jak mógł. duński władca, i 
zwrócił pochwycone okręty, zdarzenie jednak 
simo wpłynęło na zniesienie cła gdańskiego 
w jiierwotncj formie, w .miejsce którego obo- 
wiązali się ktipey miasta {1 ddt). r.) wpłacać 
ryczałtową sumę b'JU.UÜO czerwonych zloiveh.
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Krótki bieg '.yeia chlubnych rżąctów Wła­
dysława I V. nie dozwolił mu przeprowadzić 
rozpoczętego gorliwi« dzieła wzmocnienia i 
utrwaleniu władzy Rzeczypospolitej na wo­
dach Bałtyku ; a z zgonem tego króla (iłO. 
maja 144*. r.) skonała, »zee można, potęga 
Polaków na morzu, a bodaj czy i nie na 
ladzie. Zabłysła wprawdzie później za Jana 

’ III. staropolska chwała pod Wiedniem, lecz 
zabłysła poraź osratni; poraź ostatni odezwał 

I .$ię wmjenny duch narodu szczękiem oręża 
według dawnego zwyczaju. W zbił się wysoko 
odgłos tej sławy polskiej krzmw'j szabli, lecz 
szybko przemknął w Kui’opie bez politycz­
nego skutku dla kraju.

Nieszczęśliwy następca Władysława IV., 
król Jan Kazimierz, przepowiedział niejako 
1'ządami swemi przyszły los krajowi, los 
ziszczony w półtorasta lat później. Wojny z 
Kozakami, Rosyą, Bzwedami, Rakooym i 
hlektorem orandeburgskim przemieniły w 
pustynię piękne Polski obszary, miasta jej 
w stosy gruzów, a na krwią tysięcy ofiai 
spłukanej ziemi wzniosły się mogił szeregi, 
smutnych dziejów, oki'Opnych rzezi wymowne 
pomniki.

Przed! rozpoczęciem zapasów z Szwecyą 
nastręczał się Rzeczypospolitej nowy sprzy­
mierzeniec. W końcu r 1 óf)4. przyjechał do 
Warszawy z Hagi re/ydenl de Byc z pro-
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jcktem odpornego traktatu między Polską a 
Holandyą. Projekt ten zapewnia! Polsce, na 
wypadek wojny z Śzwecyą, miedzy innemi 
korzyściami dwadzieścia okrętów wojennych 
i potrzebne dla wojska strzeli wo. Nie zajmo­
wał się tym projektom Sejm polski, nie prze­
szedł on, jak się zdaje, pod radę senatu, 
Gdańsk tylko niezyczacy sobie wcale, by 
Rzeczpospolita bądź własną, bądź obcą flotę 
do swej miała dyspozycyi, odpowiedział sta­
nom, źe tego rodzaju alians w żaden sposób 
nie może* być zawarty **„Tó przymierze, pisał 
sekretarz stanu Gdańskiego Chemnitz, tak 
jest podobm*, jak gdyby ptaki z rybami uma­
wiały się o pomoc dla siebie ! Naród polski 
nie nie ma wspólnego z rybołówstwem i 
wolnością mórz ; mato też, albo nic nie ob­
chodzi Holandyę, eQ sit-dzieje na pograniczu 
Bessarab, i“...

Dziwną obojętność, dziwne lekceważenie 
swych nieprzyjaciół i niewiadomość zamiarów 
szwedzkiego rządu okazała w uj sprawie 
Polska, pomimo, iz przeciwnik gotował otwar­
cie wielkie ząmysly. Monarcha szwedzki, 
otoczony ludźmi, któizy podniecali w nim 
żądzę bojo w i chwały, objeżdżał nadbrzeżne 
fortece, zaciągał w Niemczech i Szkoeyi pułki, 
przyspasabiał flotę, sprowadzał z Holamlyi 
materyały do czterdziestu wojennych okrętów, 
pozastawiał dla zyskania funduszów dochody
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eelne i pobrał znaczno pożyczki u szwedzkich 
panów. To toż nic dziw, że wśród tych wa­
runków spotkały Polskę tak wielkie, jak 
rci-gdy przedtem klęski i że wśród potężnych 
zapasów z Szwedami utraciła Rzeczpospolita 
nagromadzone skrzętnie przez VVdadyslawa IV. 
mnogie uzbrojenia. Zbrojownię Pucką wy­
próżnili Gdańscy mieszczanie, zawiózłszy do 
miasta bronzowe działa, przysposobione dla 
Władysławowa i Kazimierzowa, okręty i 
wszelkie rynsztunki floty stały się w posrod 
powszechnego rozprzężenia łupem nieprzyja­
ciół kraju — a polska bandera zniknęła odtąd z 
wód Bałtyku, pozostawiwszy tylko nieco pa­
miątek w zagranicznych portach, gdzie, jak 
n. }> w porcie tulońskim jeszcze w póltorasta 
lat później oglądali z boleścią rodacy smutne 
okruszyny polskiej marynarki. Sztychowany 
r. 1790. w Augsburgu zbiór pawilonów cafe) 

’Europy przechował nam obraz polskich 
bander t. j. narodowej, zarażeni kupieckiej i 
królewskiej, z których pierwszej był godłem 
orzeł biały bez korony, drugiej ręka w krzywy 
kord zbrojna. Gdańsk, Kraków, Elbląg i 
Królewiec, prowadząc znaczniejszy handel 
morzem na okrętach, używały swoich własnych 
bander.

Wspominaliśmy przedtem o Gdańsku w 
chwili, gdy Karol Gustaw (r. 1655.) posta­
nowił zadać Rzeczypospolitej cios śmiertelny.



V czasach tych, w kfrd#yr,h cale zastąpv zba­
łamuconych Polaków składały miecz swoi u 
stój) najezdcy, w których zalana tłumem 
nieprzyjaciół Polska broczyła sic krwi stru­
mieniami, płonęła ogniami, traciła miasta za 
miastami, grody za grodami, w których gwałty, 
rozbój, i zdzierstwa Szwedów, ogałacanie 
świątyń, zabijanie kajdanów, bezczeszczenie 
naczyń kościelnych i sjiedzanie tysięcy w ki­
rk iau do Sypania okojiów zniewalały zrosjta- 
czonych wzywać niebios pomsty i pomocy 
dochował Gdańsk nieskażonej wierności ,ki­
nowi Kazimierzowi, i zdołał ocalić przed 
zajiędami zbrojnych tłumów potężnego Szweda.

Polen 1 69 i patrzył Gdańsk na przybycie 
do Polski księcia dc Conti, powołanego na 
tron przez pewną partyę i nominowanego 
królem jirzez prymasa Radziejowskiego. Conti 
stanął 2(:. września z szesnastu fregatami jmd 
Gdańskiem i usiłował jirzemooą dobić sic 
eolskiego berła. Pokonany przez polsko-laskie 
wojska króla Fryderyk Augusta ]>od wodzą 
Brandta i Gałeckiego, ruszył bezzwłocznie 
jiod żagle, biorąc jednak z sobą cztery gdań­
skie okręta kupieckie, sprzedane nastęjmie 
w Danii za trzyd ueścitrzy tysiące talarów.

W trzydzieści kilka lat później odegrał 
Gdańsk wybitną rolę w walce stronnictw 
Stanisława Leszczyńskiego i Augusta III., 
z których pierwszy obrany królem, schronił



si» tui aj prz <1 przemocą przeei w uej partyi, 
a. oczekując na posiłki z Franeyi, wyda! u 11 i - 
wersaly, nakazujące ziemianom gotowość 
Zbrojną na każde wezwame. Po wojewódz­
twach zawiązano konfederacie, Gdansk zaś 
zbroił sie tak gwałtownie, iź gdy z party i 
\ugusta podstąpiły pod to miasto (2. lutego 
17o4.) moskiewskie wojska pod wodzą Lasee- 
go, zastałe na walach samych dział o onset 
. ubt)k roi najemnych, wszystkich obywateli 
pod bronią. Lasay straszył ciągle miasto, lecz 
wobec jogo obronnego stanu mogl dopiero za 
Jirzybyciem fiddmarszałka M'“micha rozpocząć 
działania wojmmot Niebawem podstąpiły pod 
(Idańsk wojska saskie Augusta III. pod wo­
dzą Maxe-Wissenfelsa. Na ponowne wezwania 
króla Stanisława pospieszył teraz na odsiecz 
zagrożonemu miastu wojewoda lubelski, Jan 

1 ario, w 10.000 pospolitego ruszenia i 2.1» K) 
regularnego wojska, doznał jednak (20. kwie­
tnia) pod Mochowem dotkliwej klęski, .jak­
kolwiek pogorszyło się wskutek teiro poło­
żenie Gdańska, nie ugiął on ozola przed na- 
jczdcą. Dziewiątego maja poniósł Mümeh 
podczas ataku na Hagelsberg gwałtowną 
klęskę, w dwa tygodnie później pojawiła się 
oczekiwana z dawna pomoc Francuzów. 1 od 
komendą dela Motte Perouse i hrabii de 
Pielo wyładowało pod Ujściem 2PJ3 ludzi i 
natarło gwałtownie na stanowiska Moskali.



54

Lecz gdf Pielo zginał od kuli działowej, 
coined i sit^ Francuzi (k> okopów j>od Ujśći«

Przybycie pod Gdańsk 10.000 SttS-SÓw i 
pojawienie sie floty moskiewskiej z 27 wiel­
kich zlozoncj okrętów zmier.ilo stan rzeczy. 
Zniewoleni głodem poddali się Francuzi, 
Gdańsk odcięty od morza nie mógł sio dłuzc i 
bronie, a król Stanislaw musiał ucieczka ra­
tować wolność i zvcie. W przebraniu wieśnia- 
(zeru uszedł on w łódce rybackiej do K wi­
dzenia, a stamtąd do Królewca. Na mocy 
kapitulacyi musiał Gdańsk przyjąć załogę, 
uiścić 1,000.000 talarów kontrybucyi, uznać 
królem Augusta III., a następnie za przy­
byciem jego do Gdańska odprzysiądz się 
Stanisławowa.

W czasie tych wypadków, gdy wojewoda 
Poniatowski .mieniem króla IJaszczyńskiego 
oświadczył Senatowi Gdańskiemu, iz uwalnia 
miasto od przysięgi, Senator Hünnüber, za­
pytawszy wojewodę czy się to postanowieni«; 
nie odmieni, zaniemiał i padł trapem u nóg 
Poniatowskiego.

W zmian k«/ D tym wypadku kończymy 
nasze pobieżne zapiski o polskiej marynarce 
i o dziejach Gdańska, którego losy nieg(b ś 
tak ściśle z Polski losami połączom były, 
który kwitnął i wzrastał z handln płodami 
ziemi naszej i z dobrodziejstwa królów pol­
skich, a będąc naszą bramą handlową, doclio-



wai monarchom polskim statecznie wierności, 
az do ostatnich nieszczęsnych zdarzeń, do 
upad k u I tzeezy pospol i tej.

Przebiegające myślą dzieje marynarki w 
Polsce, musimy mimówoli z zdziwieniem za­
uważyć, iz tak potężna swojego czasu mo­
narchia, która od morza do morza kreśliła
śmiałem kołem granica.', która pod względem 
terytoryalnym, za czasów dzielnych władców, 
pierwszorzędne w lairopie zajmowała miejsce, 
tak mało, a raczej żadnej nie zdołała oeięgnąć 
korzyści na szerokim obszai ze wód morskich 
Xie czujemy się (kompetentni do Bankowego 
wyJuszczania przyczyn tego zjawiska, me 
możemy jednak pominąć ogólnej uwagi, iz 
charakter narodu polskiego s wcwneti/na 
organizacya panstwai odegrały bczwątpienia 
ważną w tej mierze rolę, .Przyzwyczajeni do 
domowego ogniska, do złotej wolności, do 
sejmikowania, bez cłięci stałych podbojów 
niebaczni, niestety, na przyszłość, ograniczali 
się Polacy na wdasiuj obronie, na obronie 
blowdańszezyzny przeciw napływom zachodu, 
na obronie Europy* przeciw hordom barba­
rzyńskiej lżył, zarazem zaś na rozszerzaniu 
i ębronie wiar) Chrystusa, jak^ postępowego 
żywiołu. Piersi ich stały za mury i twierdze, 
prawica gromiła śmiało najezdońw szeregi, 
lecz gi untowma, oględna na przyszłość poli­
tyka nie szła w parze z cięciem krzywej
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szabli, nie wskazywała kierunku strugom krwi 
rozlewanej wśród pobojowisk.-

I nastaP dni smutku, dni c iezkich prób 
i doświadczeń. W ymazano Polskę z kartv 
państw europejskich, wymazano ją w oliwili 
odiodzenia, w chwili, gdy naród sam siebie 
usiłował pokonać, otrząsnąć z przestarzałych 
błędowi przesądów, w eh wili, gcły naród ocknął 
się do nowego życia. Pozostała jedna myśl, 
jedno usiłowanie1, góra,ca żądza, wzniosłe unie­
sienia. Oz ’wiani nadzieją, gonili Polacy w 
szlaciietnem omamianiu z garstką rodzmnej 
ziemi na piersiach po W łoszech, po nadreń- 
skich krainach, po Hiszpanii, po Posyi, po 
skwarnej Afryce, dalekiej Azyi, po Saint 1 )o- 
mingo obszarach, — ziewali się po kilkakroć 
do oręża, stosem swych trupów zaścielali pola 
i na stosie ofiar z wyszczerbioną szabliea — 
organiczną otrąbili prace. Owoce tej pracy 
orzwszlość nam pokaże ; może dozwoli ona 
naszkicować komu dalsze ciąg dziejów’ „poi- 
skiąj marynarki“.

p«a-m




